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P r « n u m » r a , t a  m l e u e o w a :  Przy odbiorze ▼ ekspedycji
1,80 Zł, w agenturach mtcjscowycb miesięcznie 1,86 Zł., przez pocztę przy 
zamówieniu przez ekspedycję naszą 2,05 Zł., wprost na poczcie lub n listo­
wego m esięcznie 2,13 Zł., dla W M. Gdańska 2,5 Gnid Gd. — pod opaską 
w Polsce 3,50 Zł, do Gdańska 4 00 Gul I. Gd., do FroncG 18 fr.. (z wysstką 
co drugi dziel) 14 fr.) do Auglji 5 shit . do Stanów Zjednoc/ontch 80 cent. 
W .azie nieprzewidzianych wypadków, jak strajki, przeszkody trci>n'czne 
Itd. pr-nuroeratorzy nte n a ją  prawa tądania nieooęiarczoDyah numerów 
lub zwrotu prenumeraty.

R a c h u n e k  b i e ż ą c y :  Ba n k  P o w ia to w y  Grudziądz Bank 
Zw. Spól. Zarobk, Danzlger Frl rat-A k iecbank Gdańsk l Grudziądz, 
Bank Polski Grudzląda Konto czeków Gdańsk nr 2980. Konto pocztowe: 
Kasa Oszczędności, Oddział w Poznaniu nr. 201 193. M,ejsce płatności 
wykonania Grudziądz.

O g ło s z e n ia  z P o ls k i .  W iersz w ysososc  m iu m e t-a  w d z ia le  o g ł o s z ę  
n fo w y m  n a  s tro m e  8-fam ow ej 8  groszy, w d z ia ła  r e k la m o w y m  na s tro n ie  
1-3 lam . przed t e . s t e m d J  tro szy , w srod te z s tu  3 )  groszy, za tek s te m  2 '  g r  
d la  W olnego M a s ta  Gdańska wiersz m/m s-iam . w d z ia le  o g ło sz en io w y m  
0,10 Gnid. Gd., w iersz  m/m. 3-lam . przed tek s tem  iJ.tMł iu id . G d , w te k ś c ie  
0,40 Guid. Gd., za  te k s te m  0.31 Gnid Gd., d la  N lem leo  dochodzi 5Uo/# n a d ­
w yżki d la  reszty  z n e ra n ic y  100%  n au w y źk i. <4a tlo m io z e n ia  20 p ro c en t 
nad w y żk i. — R a e n u n k i s ą  n a ty  e hm  U s t  p ł a tn e  -  A im > n ls t r a e ja  m e*  
p r z e jm u ją  od p o w ied zia ln o śc i za  te rm in o w e  u m ieszczen ia  ogłoszeń.

Rękopisów n a lis 'a tiy o n  nla zw & sa się

Dyrektor przyjmnje od godz. 10-tei do 11 -tej przed połndnlem. 
Redaktor Naczelny przyjmuje od godz. tI-tej do 12-tei w południe.

R ectakcia > A d m in istra c ja  
G ro b io w a  2 7  29. Grudziądz, wtorek, dnia 2 4 -^o  lutego 1925. Telefon nr. 5 0  i 51.

P o l a c y !
Obecny zatarg polsko-gdański jest ostatnim znakiem 

ostrzegawczym dla Rządu i społeczeństwa polskiego.
Odzywając się do opinji publicznej nie myślimy 

wchodzić w meritum ostatniego zatargu, który by’- tyl­
ko jednym z momentów naszego wadliwie ułożonego 
stosunku politycznego dla wolnego miasta

Ostatni zatarg powinien by? pozostałych nielicznych 
chyba optynrstów przekonać, jak daleko rzeczywistość 
polityczna odsunęła nas od tej prawno-politycznej pod­
stawy. jaką dla nas w stosunku do Gdańska był i pozo­
staje traktat wersalski. Szereg błędów politycznych, 
bądź to na terenie dyplomatycznym popełnionych, bądź 
też wypływających z fałszywych wniosków na prze­
szłości opartych mści się w sposób nieubłagany na na­
szych prawach w stosunku do wolnego miasta.

Sprawa Dolskich skrzynek pocztowych w Gdańsku, 
pozornie błaha, otworzyła nareszcie oczy całemu naro­
dowi na smutną rolę, jaką Polska odgrywa wobec nie­
mieckiej ludności Gdańska — ludności tyjącej z Polski, 
a mimo to okazującej nienawiść w stosunku do wszyst­
kiego, co polskie.

Fakt ten winien nareszcie zadecydować o koniecz­
ności zmiany tego stosunku.

Skoro wszelkie zabiegi polskię o ułożeniu stosun­
ków z Gdańskiem rozbijają się o łaitną postawę niesfor­
nego miasta

Skoro czynniki jego rządzące, zamiast łagodzić 
przeciwieństwa i ukarać wrogą Polsce agitację, samą 
'“ozmecają ogień szowinizmu i zachęcają do oporu.

Słowem: skoro Gdańsk nie przestaje obrażać Maje­
statu Rzeczypospolitej — cały naród winien zająć posta­
wy, która przemówi Gdańskowi do rozumu i nauczy go 
posłuszeństwa.

Wezwać musimy Rząd polski, aby poddał rewizji 
celowość podtrzymana całokształtu stosunków na­
szych z Gdańskiem, opartych na zawartych konwen­
cjach — w każdym zaś razie domagać, się musimy, aby 
w drodze represji za nieustanne zniewagi państwa pol­
skiego pozbawił Gdańsk tych wszystkich przyznanych 
mu dobrowolnie korzyści, badanych praw i przywile­
jów, dzięki którym Gdańsk się na nas bogaci, a stosun­
ki taryfowe, celne tak ułożył z miastem, jak tego wyma­
ga interes Polski.

Wzywamy dalej kupiectwo polskie, aby przystąpiło 
do jaknajdalej posuniętego bojkotu Gdańska, omijając 
pośredników kupców i wyroby gdańskie, natomiast z 
zdwojoną energią przyczyniając się do rozbudowy por­
tu w Gdyni

Całe wreszcie społeczeństwo musi czuwać nad do­
konaniem wielkiego dzieła, nie przyjmując towarów 
gdańskich, oddziałując w tym duchu na kupca polskie­
go, i współdziałając w budowie portu własnego i wła­
snej floty handlowej.

Ne wątp my ani na chwilę, te  wszystkie czynniki 
gospodarcze w Polsce zrozumieją, że chwilowe utrud­
nienia będą stokrotnie opłacone w bliskiej przyszłości, 
nietylko zdobyczami, ale i stałym ugruntowaniem się 
Polski w wolnem mieście.

Do wytrwałej pracy nad ugruntowaniem polskiego 
stanu posiadania politycznego i ekonomicznego wzywa­
my wszystkich, dla których dobro Rzplitej jest najwyż­
szym wskaźnikiem postępoWama,

Związek Obrony Kresów Zachodnich 
Za Radę Naczelną: (—) Ludwik Mycielski.

Za Dyrekcję: (—) Mieczysław Zaleski.
Za Zarząd Gkrędu Pomorskiego: (—) Dr. Kaz. Maj.

Sprawy gdańskie na przyszłej sesji Ligi Narodów.
M arcow a se s ja  Ligi N arodów  zajm ie  sig kw estją  polsko-gdańską.

Gdańsk, 21. 2. (PAT.) Pisma tutejsze donoszą z Ge­
newy: Na 13-tym punkcie porządku dziennego marco­
wej sesji Rady Ligi Narodów znajduje się 9 spraw gdań­
skich. Sprawy tę spowodują zasadniczą dyskusję, któ­
ra obracać się będzie w dwuch kierunkach:

1. Kwestia prawno-państwowego stanowiska rzą­
du gdańskiego w stosunku do Polski I do Rady Ligł Na­
rodów według postanowień traktatów i według polskie­
go punktu widzenia, to znaczy na podstawie gospodar­
czych konieczności Polski;

2. Omówienie poszczególnych spraw gdańskich 
przez Rade Ligi Narodów.

Rada Ligi Narodów zajmie się mianowicie nastęnu- 
jącemi sprawami: nominacja nowego prezesa Rady Por­
tu w Gdańsku, sprawą poiskiejr dyrekcji kolejowej w 
Gdańsku, sprawą majątku b. pruskiego zarządu W isły, 
sprawą policji portowej, sprawą zasad zawierania ukła­
dów między Polską a Gdańskiem, sprawą poczty pol­
skiej w Gdańsku sprawą zamiany kilku publicznych in­
stytucji gdańskich na towarzystwa akcyjne i wreszcie 
sprawą interpretacji art. 39 konwencji polsko-gdańskiej 
z r. 1920, dotyczącego komoetencjl W ysokiego Komisa­
rza Ligł Narodów przy rozstrzyganiu sporów po'sko- 
gdańskich.

Pakt gwarancyjny a Polska.
K óresponcfent „D aily H ara ld a"  o rokow aniach  m iędzy rządam i angielsk im  i fran>

cu Skin*.
Lonydn, J5. 2. (PAT.) Korespondent paryski „Daily 

Heralda" donosi pod datą wczorajszą: Rozmowy mię 
dzy rządami angielskim i francuskim w sprawie bezp:e- 
czeństwa francuskiego są prowadzone energicznie, jak­
kolwiek nie ostentacyjnie. Podstawą rokowań w chwili 
obecnej jest według posiadanych przezemnie wiadomo­
ści projekt traktatu ango-francusko-belgijskiego.

W tym wypadku również wyłonił się stary pro- 
piem gwarantowania granic Polski a problem len jest 
jeszcze bardziej skomplikowany żądaniem Francji poin­

formowania jej co do akcji angielskiej na jej korzyść na 
wypadek, gdyby Francja została uwikłana w wojnę z 
Niemcami podjętą w obronie Polski lub zagrożona przez 
Niemcy na swojej granicy w w ynku strategicznych o- 
peracji niemieckich. Mam powody do przypuszczenia, 
że wzamian za pakt gwarancyjny, rząd ang?e’skt stara 
się uzyskać zgodę Francji na pełną swobodę działania 
na Wschodzie i Bliskim Wschodzie, szczególnie wobec 
Rosji

Pcźyczko angielska dla Gdańska.
T erm in  ogłoszenia pożyczki uzależniony Jest od ap ro b a ty  Ligi Narodów-

Gdańsk, 21. 2. (PAT.) Według doniesienia prasy 
ańskiej z Lor.dynu delegacja gdańska w osobach pre- 
denta Sahma, senatora do spraw finansowych Vo!k- 
inna i dr. Fórbera jest zadowo’ona z rezultatów ro- 
wań londyńskch. W angielskich kołach gospodar- 
ych ujawniło się. zdaniem delegacji gdańskiej, zupełne 
azumienie d'a potrzeb gospodarczych Gdańska, wobec 
et?o możlwem też było zawarcie układu w sprawie 
życzld w kwocie 37 jĄ mili. gułd. gdańskich na warun­

kach zadawalniających. Szczegóły mają być podane 
dopiero po zaaprobowaniu powyższego układu przez Li­
gę Narodów i sejm gdański.

Natomiast sprawa terminu ogłoszenia pożyczki uza­
leżniona jest od aprobaty Ligi Narodów. Wobec tego. 
że komitet finansowy Ligi Narodów zasadn:czo zaapro­
bował projekt gdański w sprawie pożyczki, delegacja 
gdańska spodziewa się potwierdzenia układu w spra­
wie pożyczki na marcowej sesji Rady Ligi Narodów.

^Polskie morze.
Grudziądz, 23 lutego.

Rola tego wąskiego skrawka ziemi — granicy mor ­
skiej, jakie Polska uzyskała na mocy traktatu wersal­
skiego ma niezmiernie duże znaczenie. t

Posiadamy nareszcie to, o co Polska w przeoiegu 
dziejów zawzięcie walczyła... furtkę na morze. Może­
my prowadzić handel zamorski na własnych okrętach, 
możemy stworzyć flotyllę marynarki wojennej i handlo­
wej.

Traictat wersalski nie da! nam całych brzegów Bał­
tyku, jakie z natury Polsce przypaść powinny, lecz 
stworzył Wolne Miasto Gdańsk, wskutek czego polskie 
morze dość dziwnie wygląda.

Właśc.we polskie morze zaczyna się na zachodzie 
przy ujściu rzeki Piaśnicy, otacza zewnętrzny brzeg 
Helu, dalej obejmuje pas po skiego brzegu między 
Oksywiem z punktem położonym między Sopotami i 
Kolebkami. Wewnętrznemi wodami polski jest zatem ta 
część morza, która jest ograniczona brzegami Helu i 
Puckiej Zatoki

Prawo morskie na drodze zwyczaju ustaliło jaki pas 
wody przybrzeżnej stanowi własność państwa, w któ­
rego posiadaniu znajduje się brzeg morski. Szerokośń 
pasa wody w dawnych czasach określało się odległo­
ścią strzału armatniego. Obecnie szerokość tego pasa 
została ustalona na dwie mi e morskie, czyli prawie 3 ki­
lometry.

Są to tak zwane wociy terytorialne, na których ka­
żde państwo ma wyłączne prawo łowienia ryb, prawo 
kabotażu i wogóie całą eksploatację gospodarczą tei 
przestrzeni.

Wszystko co się znajduje poza wspomianym pasem 
wód stanowi tak zw. „Marę Liberum" morze otwarte, 
wolne, na którem każde z państw ma zupełną swobodo 
ruchu i eksploatacji.

Polska granica morska wynosi zaledwie kilkadzie­
siąt kilometrów długości. Polska powierzchnia wód te­
rytorialnych — kilkaset kiometrów ikwadratowych. Te 
kilkaset km. są warsztatem praey Okolicznych rybaków, 
których wyłączną działalnością jest łowienie ryb mor­
skich.

Tak się przedstawia polska granica morska. W sto­
sunku do granic lądowych okazuje się tu wybitna nie- 
wspołmierność; stanowi ona zaledwie drobny ułamek 
granic lądowych. .

Źle s ę stało, że nie zdołaliśmy sobie wywalczyć lep­
szego dostępu do morza. Bezpośrednie sąsiedztwo z 
morzem ma olbrzymie znaczenie dla wszystkich państw 
pod każdym wzg ędcin.

Morze ma duże znaczenie wychowawcze. Narody, 
będące w stałym kontakcie z morzem odznaczają się 
wysoką tężyzna woli i hartern duszy.

Morze kształci poczucie piękna. Rok rocznie na pol­
skie wybrzeża zjeżdrza mnóstwo malarzy, poetów, 
dziennikarzy, którzy w toniach lazurowych wód czer­
pią natchnienie do dalszej pracy.

Morzę kształci fyzycznie. Kryształowe i czyste 
powietrze morskie jest balsamem ożywczym dla wąt­
łych i chorych organizmów.

Morze ma olbrzymie znaczenie dla rozwoju ekono­
micznej potęgi państwa. Każdy naród dążv do tego, 
ażeby lian de, zamorski prowadzić na własnych okrętach. 
Wiemy z hlstorji, że państwa, które się trudniły prze- 
i^oźnictwem morskem. jak Holandia, Anglja ftd. wzbo­
gacały się nadzwyczaj szybko.

Wiąże się z tem znaczenie morza z punktu widzenia 
politycznego. W przebiegu dziejów toczono krwawe 
walki o dostęp do morza. Sprawa dostępu do morza 
była bardzo często kwestią bytu danego państwa. Np. 
Rolska po utracie tego dostępu utraciła wolność poli­
tyczną

Morze ma wielkie gospodarcze znaczenie. Tak lak
pokłady węgla i że aza wydobywane z głębi ziemi do­
starczają nam nieocenionych dóbr, tak samo z głębi dna 
morskiego wydobywane skarby wód, mają niejednokrot- 
n̂ e t  ^ a^ne Knspodarcze znaczenie.

Takie skarby, jak: perły, korale, mech morski, dro­
gocenne muszle, perlopław itd. itd. wydobywa się z mo­
rza.

Ryby^ morskie stanowią równ:eż bardzo ważną część 
dóbr spożywanych przez człowieka że wspomnę tu tyi- 
vO: śledzie, sardynki, węgorze, jesiotry itd.

Ponieważ prawo eksploatacji morza za wyjątkiem 
pasa przybrzeżnego fest dostępne d'a każdego państwa, 
które pos ada najmniejszy choc:ażby dostęp do morza 

własną flotę. Przeto zasadniczo nic nie stoi na prze­
szkodzie, ażeby polskie okręty rybackie, trudniły się



*  A i V /  < , a C O f t  P O M O R S K I 24-So bitego 192S r.
połowem wszysrtkicfa skarbów jakie się zrrakiują w bez­
dennej otchłani wielkich oceanów. .

Dotychczasowa działalność polskich rybaków ogra­
nicza się jednak z|feonieczności, ze względu na brak od­
powiednich statków, do rybołóstwa przybrzeżnego, ale 
l to jest źródłom poważnych dochodów. -

Łososie, węgorze trocie, fiądry, śledzie, oto ryby 
najczęściej potykane na oo^idm morzu. Połów powy­
żej wymienionych ryb dochodzi często do poważnych 
rozmiarów.

W  pierwszej polewie 1922 r. rybacy z nad polskiego 
morza złowili prawie 134 000 klg. łososi fiądry 400 000 
klg Widzimy jakie duże znaczenie gospodarcze ma fakt 
_>o siadania własnego kawałka morza.

Jerzy Kr.

Przegląd prasy gospodarczej.
rtcdnym tematem z dziedziny gospodarczej jest od 

dłuższego c^asu, już nie tylko w prasie tutejszej, ale 
takie zagranicznej, sprawa stabilizacji w  Polsce.

Amerykańskie pismo „The Commouwealth“ w arty­
kule p. t  „Stabilizacja w Polsce" pisze:

„Za mej bytności w Montaine otrzymałem niedawno 
tist z Polski od jednego z mych przyjaciół Polaków, 
który m. i. pisze: „Rzeczpospolita wreszcie ustabilizo­
wała swe finanse, raz pa zawsze zerwała z dawną mar­
ką papierową, najgorszym legatem, jaki nam po sobie 
zostawili Nemcy. a  natomiast wprowadziła w obieg 
własny pieniądz narodowy. Małe miedziaki, które wy­
dam na zakupienie znaczków : ocztowych dla nalepie­
nia nŁ Ust niniejszy, są prawdziwą miedzią z Ankondy, 
wpj ost z wassucj mennicy".

Żaden Amerykanm, interesujący się stabilizacją w 
Europie, nie znajdzie w dziełach historycznych ostatnich 
nuesięcy wypa: su większej wagi od reorganizacji fi­
nansowej w  Polsce, mówię donioślejszej wagi, bo od 
Rzeczypospolitej Polskiej, tego wielkiego europejskie­
go państwa buforowego zależy spokój caiej Europy.

Narazię największym zyskiem dla Polski ze śmia­
łego kroku Grabskiego jest moralny wpływ, jaki na 
lich wywarła ta zmiana: materialne kotzyśd przybędą 
i  czasem. Tymczasem Polacy nie są już więcej prze­
śladowani przez śmiertelne widmo marki, ostatnie ciem­
ne .widmo z czasów ich ujarzmienia. Wiedzą też, że 
laaidy grosz, znajdujący się w  obiegu w ich kraju, jest 
nąwdziwym pieniądzem; że każdy znak obiegowy, 
który trafia do ich rąk, jest oparty na złocie

*
W zwuzku z przewidywanym napływem kapitałów 

amerykańskich do Polski „Dziennik Poznański" oma­
wia v dłuższym artykule politykę finansową Banku 
Polskiego. Zdaniem tego pisma 35 mnj. dolarów nie 
wystarczy na wydatne zwększenie kredytów państwo­
wych z równoczęsnem zwiększeniem obiegu pieniężne­
go. Dziennik swoje wywody uzasądinia następująco:

„Wobec zawarcia umowy o pozyesk, państwową 
w 'jtanach Zjednoczonych, otrzymuje Polska pierwszą 
ratę tesj pożyczki w simie 35 milionów dolarów.

Pieniądze te będą zP^żone w naszym Bank„ Pol- 
ikhn, za co rząd polski '■trzyma równoważnik w na­
szej walucie Złotowej, pozatem jednak zarząd Banxu 
będzie mógł wypuście w myśl ustawy jeszcze większą 
ilość naszych znaków obiegowych w oelu wzmocnienia 
opiegu pieniężnego w Polsce, jeszcze znacznie niewy­
starczającego. To też spotykamy się w prasie naszej 
od czasu do czasu z odpowiednienrl uwagami że po 
zrealizowaniu tej pożyczki amerykańskiej Bank Polski 
będzie mógł znacznie rozszerzyć swe czynności finan­
sowe.

Nasuwa się przesj pytanie, czy wobec możności 
rozszerzeń-n operacji kredytowych Banku Polskiego 
przez zwiększenie się dość duże iego podkładu dewi­
zowego, obecne ramy działalności tegoż, zakreślone 
dzisiejszą ustawą, są wystarczające i czy wogóle w tych 
warunkach można będzie znacznie zwiększyć obieg 
naszego pieniądza w kraju.

Kiedy przedstaw ideie rolników przedstawiał} swoje 
postulaty premierowi Grabskiemu i prezesowi Banku w 
zakresie potrzeb finansowych i kredytowych, to prezes 
Karpiński obiecał obecnie uwzględnić szerzej potrzeby 
rolnictwa w zakresie kredytowym".

*
,’L Kurjer Codzienny" w artykule „Państwo czy

K. O," zadaje sobie pytanie: „Czy rząd winien objąć 
gwarancję za waloryzowanie przesyłek amerykań­
skich?" Przez usta prezesa komisji skarbowe] posła 
Bvrki pismo to daje następującą odpowiedź:

„Uchwalę podkom.sji skarbowej gwarancji za walo­
ryzowanie przesyłek amerykańskich iważam za zupeł­
nie Siu-zną i uzasadnioną. Jeżeli z niektórych stron 
podn.jsiono w tej mierze wątpliwości, jeżeli dziwiono 
się, dlaczego państwo ma dawać gwarancję za walory­
zację pieniędzy, przekazanych przez P. K. O. i wypla- 
oonych przez nią potem w walucie zdeprecjonowanej — 
to wątpliwości te uważam za wynik nieporozumienia.

Należy bowiem przypomnieć, że wychodźcy nasi 
opłacali owe dobry w konsulatach Rzeczypospolitej 
Polskiei na terenie Atrcryid, na rachunek Skarbu pol­
skiego względnie Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, 
f  ówczesnej państwowej instytucji emisyjnej. Kon- 

wychodźcy! składającego pieniądze by! więc 
pań ;tw-a polskiego. Pocztowa Kasa Oszczędno- 

1”  <Ni8fywała tylko rolę komisjonera, rolę pośredn cz-«-

Daństw*Jest pierwszy dowód, dla którego uważam, że 
ntusi obiąć gwarancie za waloryzowanie tej 

O w ijm y  ten powód powodem formalno-praw-

FC,wćd drugi, którybym nazwał 
Z m ?  " * r S i  Któż bowiem korzystał ,
konsulaty f c d s l l S  m T ’ f ‘F ™ 5’'™1*
*  jawsrass

S tan y  Z jednoczonej W łochy, C zechosłow acja, S zw ajcar ja  i N iem cy ro b ią  dosko­
n a łe  in te re sy  z F o lską, ty lko  A nglja  dotychczas n ie  poznała, że P o lska  m oże m ieć  
i d la  ang ie lsk iego  hand lu  i p rzem ysłu  p ierw szorzędne znaczenia. — K orzystne  w a­
ru n k i w P o lsce  są zbyt m ało znane  w Anglji. — A nglja  pow inna się  s ta ra ć  o p rzy ­
jaźń  z P o lską. — Zapew niłoby to  rów nież o tw arc ie  d rog i do  R osji. — Z R o sja

A nglja nio  m oże rob ić  in te resów  d ep ćk i pozostajo  pod rządam i sow ieckiom i.
Londyn, 22. 2, „Observer“ przynosi wywiad z po­

słom do Izby gmin Sir Philip Dawsonem na tema po­
dróży tego ostatniego po Estonji, Łotwie, Polsce i Niem­
czech, która trwała przeszło miesiąc. Podróż te od­
był Dawson w celu zapoznania się ze stosunkami han- 
dlowemi, pmującemi w tych krajach.

Estonia, Łotwa i Polska — mówił Dawson — pragną 
robić interesy z Anglją, warunki jednaj ofiarowywane 
pirzez irne państwa tym krajom są o wiele korzystniej­
sze, wobec czego interesy z Anglją stają się utrudnio­
ne. Naprzykiad Stany Zjednoczone przyznały Polsce 
kredyt na mosty i materjai kolejowy, która niewątpli­
wie zamówiłaby te materiały w  Anglji, gdyby mogła u- 
zyskać takie same warunki. Jest to w pierwszym rzę­
dzie raczej sprawa kredytu, aniżeli ceny.

Włochy Czechosłowacja i Szwajcaria otrzymują 
wielkie zamówienia z PołskI, Stany Zjednoczone zaś 
oprócz zdobywania, podobnych zamówień, inwestują 
znaczne sumy pieniężne w Polsce, obecnie mówi się o 
sumie 35 miljonów dolarów, jako kredycie, który ma 
być udzielony Polsce na różne dostawy przemysłowe.

Słyszałem różne pogłoski o kredycie i stabilizacji 
Polski. Umyślnie starałem s-ę o tern mówić z naszymi 
oficjalnymi przedstawicielami w Polsce i przekonałem 
się, że wszelkie pogłoski, krążące na ten temat, są po­
zbawione podstaw. Jeśli mentorzy stracili na Polsce 
pieniądze, to stało się to dlatego, iż nie zostały przepro- 
waozone konieczne badanih przedwstępne.

Polska czyni ogromne postępy. Jest to niesłycha­
nie bogaty kraj, zamieszkały przez bardzo pracowitą 
ludność. Zarówno ja osobiście, jak i wszyscy ci, z któ­
rymi omawiałem te sprawę jesteśmy absolutnie przeko­
nani o trwałości Polski jako państwa (are pcrfectly con- 
fident of its stability as a nation).

Postęp, który został dokonany, jest wprost zadzi­
wiający. a warunki panujące w Polsce oraz możliwości 
tam istniejące

są z b y t  m a ł o  z n a n e  w Anglji. 
chociaż znajdują się w Polsce firmy angielskie, jak np.
„English Electric Company" oraz „Armstrong Whit- 
worth and Co“, które zaczynają interesować się możli­
wościami handlowymi Polski.

Polska przedstawia cały szereg doskonałych dzie- 
dzii do robienia Interesów, np. w związku z kolejami 
elektrycznemi i dojazdowemi, tramwajami elekLyczne- 
mi i elektrowniami, iakoteż i w związku z rozwojem siły 
wodnej dla celów elektryfikacji, wreszcie w dziedzinie 
handlu detalicznego w dziale elektrycznym i innych, w

których Niemcy, Włochy i inne kraje robią doskonałe 
interesy.

Przechodzę obecnie do powodów, które, mojem zda­
niem, sprawiają, że kwestja finansowego zainteresowa­
nia się Anglji tymi państwami bałtyckimi i Polską na­
biera pierwszorzędnego dla na? znaczenia. Omawiałem 
tę sprawę z naszymi przedstawicielami oraz z innymi 
osobistościami i wszyscy zgadzają się w zupełność', że 
przyjdzie czas. gdy droga do Rcsji będzie otwarta. Być 
może, że potrwa to jeszcze lata; jednak, gdy raz już się 
to stanie, wtedy Rosja będzie przedstawiała największe 
pole rozwoju, jakie świat znał kiedykolwiek.

Bramami do Rosji są Polska i państwa bałtyckie. 
Mieszkańcy tych państw zajmowali się przeszło sto lat 
handlem i finansami Rosji, znają stosunki, panujące w 
Rosji i potrzeby rosyjskie lepiej, aniżeli ktokolwiek inny 
w Europie. Z tego powodu

powinniśmy się starać o przyjaźń z tym. naroda­
mi i okazać takie zainteresowanie ich rozwojem, 
którę zapewniłoby nam Ich współpracę w otwar­

ciu drogi do tego olbrzymiego krajt . 
Wszystkie te państwa pngną gorąco współpracować 
serdeczne z Anglją i gotowe by były przyznać nam zu­
pełnie specjalne warunki przy tej współpracy. Wolą 
one pracować z nami, aniżeli z innymi; obawiają sk bo­
wiem ambicji politycznych Niemiec i Rosji.

A teraz kilka słów o Rosjł.
Spędziłem w Rewlu dwa tygodnie, podczas których 

zetknąłem się z kierującymi kołami w Estonji ł osobi­
stościami, które znają jafcrtajdokładniej dzisiejszą Rosje 
Doszedłem do wniosku że w żadynch warunkach nie 
możemy robić interesów z Rosją, póki pozostaje pod 
dzisiejszymi rządami.

Rząd rosyjski składa się z najzdolniejszych i riaj- 
energiczniejszych fanatyków, jakich zna św iat Ich 
zdolności organizacyjne są wprost nadzwyczajne po­
zbawieni, są jednak wszelkich skrupułów. Mają jeden, 
jedyny cel, którym jest

w y w o ł a n i e  r e w o l u c j i  ś w i a t o w e j  
i do tego celu dążą wszelkimi sposobami i środkami 
Brzmi to niepi awdopodpbnie, jest jednak absolutnie zgo­
dne z prawdą. Jeśli nie powiedzie im się na zachodzie, 
chcą sobio niepowodzenie powetować na wschodzie ł 
mam poważne obawy, że rnngą dopiąć swego celu na 
v,-schodzie, o ile nie zdamy sobie sorawy z powagi icW 
zamiarów i nie podejmiemy odpowiednich środków 
ostróżności. PAT.

Marszałek Foch o warunkach rozbrojenia Niemiec.
Paryż; 22. 2. (AVv). Marszalek Foch przejrzawszy raport 

komisji kontrolnej wyraził opinię, żc dopiero wówczas będzie 
można mówić o wypełnieniu warunków rozbrojenia, nałożo­
nych przez Traktat Wersalski na Niemcy,, jeżeli Niemcy o- 
graniczą rzeczwiście stan swego wojska do stu tysięcy ludzi,

zniosą ponownie utworzony sztab generalny, zburzą lub prze­
kształcą fabryki, które służą obecnie do wyrobu broni, zde-
mflitaryzują policję, która obecnie jest wojskiem, pełniącym 
slużbe na ulicach.

Konferencja Małej Ententy.
F e d e ra c ja  n addunajska .jsk a .

stauda jak i Czechosłowacja wypowiadają się prze­
ciwko wspólnocie gospodarczej z Austrją. Równocześr ie Ru-, 
munja ma zamiar omówić na tej konferencji obecny stan agi­
tacji Habsburgów na Węgrzech.

iderac j
Bukareszt, 32. 2. (AW). Między 15-tym a 20-tym marca 

odbędzie się w Bukareszcie konferencja Malej Ententy. Głó­
wnym punktom porządku obrad teł konferencji ma być fede­
racja naddiunajska Maja Ententa zajmie prawdopodobni sta­
nowisko oporne wobec tego projektu, ponieważ zarówno Jugo-

Litwini chcą wywcaó niepokojący nastrój w Polsce
W  czerw cu wzowione będą p ró b y  u rządzen ia  licznych p ie lg rzym ek  litew skich.

próby urządzenia licznych pielgrzymek litewskich Ao Ostred 
Bramy i Kalwarii. Plei :rzymki — jak twierdzą szaullsi — zo­
stały w roku zeszłym odłożone, lecz ule zaniechane. W razić 
zatrzymania pątników na granicy, szaullsi będą się starali siłą 
utorować drogę, wysuwają? na czoło pielgrzymki, kobiety i 
duchowieństwo.

Wilno, 22. 2. (AW). „Dziennik Wileński" podaje według 
wiadomości nadcszłych z pogranicza polsko litewskiego, że 
Litwini podobnie jak w roku zeszłym przygotowują się do 
wykonania niepokojącego nastroju w polskim pasie pogranicz­
nym. Szaulisi rozpowszechniają wśród ludności w pasie po­
granicznym wiadomość, iż w czerwcu br. wznowione będą

za zakupno zboża i®  itd.). Natomiast P. K. O. w kraju 
dostawała pieniądze w najlepszym wypadku po kilku 
tygodniaćl] (tak bowiem długo trwaj przeazd okrętem), 
oo przy ówczesnem tempie dewaluacji oznaczało już 
zdeprecjonowanie kw.jty w bardzo poważny sposób. 
Wskutek różnych formalności i utrudnień bywało zaś 
nie .nało wydatków, gdzie P. K. O. otrzymywało te pie­
niądze po kilku mfiesiącah. a  nawet po roku. a więc prze­
syłkę już zupełnie ^dewaluowaną. Przetrzymanie su­
my w P. K. O. ograniczyło się najwyżej do kilkunastu 
dni“.

★
Sprawami wyżywienia ludności wiejskiej w prze­

dedniu Dizednówicu i udzielenia drobnym gospodarst­
wom rolnym zboza na zasiew zajmuje sie tygodnik 
„Piast", uzasadniając swoje życzenia pod adresem rzą­
du, pisze:

„Niezbitym i chyba dostatecznie stwierdzonym fak­
tem jest, że rok 1924 był rokiem niebywałej klęski nie­
urodzaju, który ogarnął znaezn? część żiem polskich.

Akcja, którą przeprowadzono w jesieni, chociaż nic 
była wystarczająca z powodu szczupłości funduszów,

odniosła przecież ten skutek, że pewna część gruntów 
została oziminami obsianą. Prowadzona obecnie przez 
rząd akcja pomocy siewnej na sezon wiosenny, uż 
obecnie wskazuje, że jest znacznie spóźmeną i zupełnie 
niewystarczającą, a sposób Jej przeprowadzenia przez 
władze rządowe chybia zupełnie celu.

Konsekwencją tego sftanu rzeczy dziś są już widocz­
ne. Nieobsianie dużych obszarów musi spowodować w 
roku następnym brak Środków aprowłzacyjnych. a głód 
ten może doprowadzić do bardzo daleko idących na­
stępstw, a *vlęc może spowodować fermenty i zaburze­
nia, które już dziś w niektórych powiatach dają się za­
uważyć.

Z obowiązku uważamy zaznaczyć, że w interesie 
państwa leży przede wszy stkiem przyspieszeni© i roz­
szerzenie rozpoczętej akcji siewne], Jak również urucho­
mienie znaczniejszych funduszów na rozpoczęcie robót 
publicznych. To wszystko razem zmusza nas do pu­
blicznego wystąp’ enia w  tak ważnej dia naszego kraj" 
sprawie, aby już nietylfco odpowiedzialność, ale i groza 
położenia we właściwem wystąpiły świefe.

4  s. k.)
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Ciekawe informacje.
Jak myśli przyszła Rosja ?

W  sobotniej porannej „Rzeczypospolitej" czytam y 
twd tytułem „gdyby do Rosji wrócił biały car?" bardzo 
ciekawą korespondencje znanego publicysty p. Korab- 
Kucharskiego.

Korespondencje tę powtarzamy z obowiązku dzien­
nikarskiego, uważając za wskazane, by czytelnicy na­
si poinformowali się. co i jak myślą t e kola Rosjan, 
które chcę wrócić do Rosji, skoro tam carskie nastąpi 
Panowanie.

P a r y ż ,  w lutym.
— A gdyby tak wrócił do Rosji biały car? Cieka­

we jakby się panowie monarchiści zapatrywali na trak­
tat ryski, na wschodnie granice Polski i wogóleinu spra­
wę jej niepodległości?

Oto piatoniczne zapytanie, które się niejednokrotnie 
■wygłasza podczas futurystycznych rozmów.

Przeważnie wzrusza się na to pytanie ramionami, 
zaznaczając, że póki ta monarchistyczna restauracja na­
stąpi, będziemy już dawno w grobie. Czyż tak nape-
wno?

Byłem w Rosji do bolszewizmu kilkakrotnie, znam 
zdaje się kraj ten dość dobrze: bynajmniej bym się nie 
dziwił, gdybym za kilka tygodni, jutro nawet, otrzymał 
telegram, że Ryków, Kaienin i Zinowiew zostali powie­
szeni na czerwony placu przed Kremlem Oczywiście 
byłaby to dla naszej dyplomacji, liczącej się z ciągło­
ścią bolszewickiego ustroju, gruba komplikacja. Po po­
wieszeniu panów towarzyszy zjechaHby do Moskwy 
niezawodnie nowi ludzie, p r z e b y w a j ą c y  obecnie w Ber­
linie łub Paryżu i zawsze gotowi do skoku.

Nie mamy .z tymi ludźmi żadnych stosunków, nie 
wiemy wcale jak mówią Francuzi, ,.ce qu‘i!s mt dans 
le ventre“, co oni mają w brzuchu. Otóż szczęś'iwym 
zbiegiem okoliczności udało mi się tę ,osku'tację“ prze­
prowadzić. Obowiązkiem moim jest się podzielić z o- 
pinją polską mojemi spostrzeżeniami

Stało się to dziś rano Zaterkotał telefon.
— Kto mówi? ..
— Trepów...
— Przepraszani, meznam. . .
— Chyba jednak, że ze słyszenia.- Jestem ostatnim 

premjerem rządu jego cesarskiej mości Mikołaja drugie­
go. Winszuje panu triumfalnego wygrania procesu z 
bolszewicką „Humanite"... Ale to nie wszystko. 
Bardzo bym chciał się z panem zobaczyć, mam ważne 
rzeczy do zakomunikowania... Jeżeli pan tak łaskaw, 
Proszę na bulwar Hau mana 112.. trzecie piętro.

W tej chwili przerwano połączenie. Wahałem się 
krótko. Zjechałem na dół, wskoczyłem do automobilu. 
Kilka chwil potem, kamerdyner wprowadził mnie do 
wytwornego gabinetu „Dyrektora finansowego towa­
rzystwa dla pop*epana przemysłu,„ Dyrektorem tym 
on-że Trepów, cztowiek'-niedbale ubrany, o siwo żółtym 
Wąsie i noszący w klapie marynarki .odznaki czerwono- 
złote najwyższego orderu francuskiego: wielkiego krzy­
ża legjt- honorowej.

Z niezmierna uprzejmością, z serdecznością niemal 
P. Trepów usadowił mnie w głębokim fotelu.
. ~  Proszę pana rzekł, pozwoliłem sobie pana tru­
dzić by panu powiedzieć w imienm wielkiego ks ęcia i 
dawniejszego głównego wodza M:kołaja, że on niezmier- 
nie załnteresowaf się pańską kampanią we Francji, do- 
tycząca Rosji i pragnął, by się z panem zapoznać...

Skłoniłem się i z mostu odpowiedziałem tern zapy­
taniem:

— Czy wielki książę wie, że jestem Polakiem ?...
— Oczywiście, odpowiedział p. Trepów, wszyscy 

We Francji wiedza, że Henry de Korab, mimo swych 
francuskich koligacji, mimo krwi francuskiej, która pły­
nie w jego żyłach, jest rdzennym Polak:em ...

Wobec tego, odpowiedziałem pan prezes pozwoli, 
te  skieruje odrazu rozmowę na interesujący mnie naj­
bardziej temat, na temat Po'ski .

— O to właśme mi chodzi...
— Doskonale. Spytam się zatem przedtem czy pra­

wdą jest, że wielki książę jest uważany przez emigrację 
za przyszłego cara Rosji. .

— Nie zupełnie. Sprawa ta nie jest przesądzona. Co 
do jednego panuje jedność że wielki książę uznany jest 
Jako naczelnik narodu rosyjskiego. Czy będzie carem, 
Czy prezydentem rosyjskiej republiki, to się później o- 
każe...

— Mniejsza o to „módalites". Faktem jest zatem, 
te  wielki ksaże Jest najwyższym autorytetem antybol- 
szewickie.i Rosji?

— Niezawodnie
— Dobrze. Jakiż jego jest, zatem stosunek do pol­

skiej niepodległości9 ..
— Wielki ksiaże jest głęboko przekonany, iż w in­

teresie Rosji. Po’ski i świata leży, by Doiska pozostała
pof-tnem rń-nodł^rleni naósiwem...

— Naprawdę? Czy takie było jego głębokie przeko­
nanie, gdy podpisywał znany manifest 15 sierpnia 1924 
roku...?

Pan Trepów uśmiechnął się. .
— Czy chodzi panu o zasady, o sentyment czy o 

oświadczenie realne, pozytytwne? Nie mówmy o prze­
szłości. Ja sam nie podkreślam zbytnio moich włas­
nych deklaracji w Dumie państwowej z dnia 19 listopa­
da 1916 roku. Wtedy to sam cesarz Mikołaj II powie­
dział mi: Po'ska powinna być mocna i niepodległa. 
Opierając się na tych słowach cara oświadczyłem w 
Dumie, że dla Rosji głównym celem wojny jest odbudo­
wanie Polski niepodległej. Nie podkreślam tych słów, 
gdyż wiem, że mogą one podledz ostrej ironicznej kry­
tyce. Pamiętam w waszym Sienkiewiczu te słowa 
przysłowiowego Zagłoby: daruj im mości panie Nider­
landy. I rzeczywiście dnia 1 istoj>ada roku 1916 Polska 
była dla nas Niderlandami. Nie mieliśmy na losy tego 
kraju żadnych wpływów. Każdy zatem mógł nam za­
rzucić, że ogłoszenie niepodległości polskiej było z na­
szej strony gestem zgoła piatonicznym...

— Istotne, wtrąciłem, wszyscy w Polsce są przeko­
nani. że w razie zwycięstwa rosyjskiego Polska otrzy­
małaby najwyżej samorząd...

— Możliwe, drogi Panie, ale Rosja nie zw yciężyła  
i dlatego otrzeźwiała. Jeżeli my mówimy dziś o nie­
podległości polskiej to bynajmniej nie dlatego, by obu­
dzić w Warszawie sympatję dla naszych dążeń. My 
wiemy doskonale, że Polska nam do objęca władzy w 
Rosji nie dopomoże. Dlatego, że nie może nam dopo- 
módz i dlatego, że niechce. Nie rób my sobie na tym 
punkcie złudzeń. • Jeżeli my dziś pragmemy mocnego 
państwa polskiego, to dlaczego, że zmądrzeliśmy w nie­
szczęściu. Polska wewnątrz Rosji będzie dla nas tyl­
ko czynnikiem słabości i rozkładu, Polska zewnątrz Ro­
sji pomnoży nasza s i lę .. .

„Niema tu z naszej strony żadnej hypokryzji. Po­
dobnych rzeczy n:e prawi się wszystkim narodom któ­
re oderwały się od Rosji... Mówię tu panu o naszych 
najbardziej poufnych decyzjach. Pragniemy niepodle­
głego mocnego państwa polskiego, zgadzamy sę na nie- 
podległą Finiadję.. .  To wszystko!

A Łotwa, Estonja, Litwa?
— Gdybym chciał postępować z panem dyploma­

tycznie, dałbym panu odpowiedź wymijającą, gdyż, 
przecież, nie powinniśmy sobie mnożyć wrogów... Od­
powiem panu wręcz, otwarcie... Gdy s:ę odbuduje Ro­
sja nie będzie miejsca na niepodległa Estonję. na Łotwę, 
na Litwę. . .  Kraje te powinny wrócić do nas. jako jed­
nostki autonomiczne być może, ale wrócić powinny...

— Ależ podobne oświadczenie, rzekłem, wywoła jak- 
najgorsze wrażenie w Rewlu w Rydze i nawet w War­
szawie. ..

— Trudno...! Nie taję naszych myśli, gdyż zdecy­
dowałem się na zupełną szczerość. Polityka nasza jest 
polityką franko-rosyjsko-polską. Celem wielkiego księ­
cia jest odbudowanie Rosji, której granioe sięgałyby 
Prui Wschodłrch...

— Jakto? więc jednak celem waszym jest wsjtóina 
granica z Niemcami?..

— Bynajmniej gdyż Prusy Wschodnie powinny 
zniknąć... Mówię z panem otwarcie, ten klin niemiecki 
na eży wyrwać ze wschodniej Europy... To też wybryk 
germanizmu. który należy okiełznać.. W końcu osiem­
nastego wieku zrobiono podział ogromnego kraju, któ­
rym była Polska. W środku dwudziestego stulecia. 
Moskwa i Warszawa podzieli stosunkowo malutkie, 
Prusy Wschodnie, cześć nam, część w am .. .  Zniwelo­
wanie Prus Wschodnich, to zasadniczy warunek egzy- 
stencj: słowiańszczyzny w Europie. Jeżeli nie zadepcze­
my tego kretowiska Polska i Czechy znikną powoli, jak 
brzeg piaszczysty szarpany fa’ami ..

— A w y ...
— M y... My pójdziemy sobie do Azji...
Zastanowiłem się chwilę, wypaJfem połowę papie­

rosa i spytałam;
— Przeceż pan nie wezwał mnie tylko tak na po­

gawędkę. Jakiż jest cel tej rozmowy? . . .
Pan Trejtow nie zmieszał się. Poczekał też chwilę 

i odjwwiedział:
— Gdy Rosja bolszewicka sę rozleci zlecą się kruki 

hodowane w różnych stolicach... ■ Są 'kruki francuskie 
ale są też kruki germańska. W Berlinie jest sztab ludzi, 
gotowych do objęcia władzy, do zawojowania tego ol­
brzymiego kontynentu Ich plan polega oczywiście, na 
zniszczeniu Polski ł Francji na wytworzeniu Jakiegoś 
samodzierżawia germańsko-azjatyckiego... Nasz plan 
jest ?nny... N:e chcemy zniszczyć Europy, chcemy po­
zostać w Europie... Rosja, Moskale, jak Ich nazywacie, 
moga przos+ać w Eurenfe tvlko dzięki Polsce".

L i s t  z  Górnego H tą sksi.
S erdeczna  p ro śb a  o pom oc ze s tro n y  społeczeństw a i s tra szn a  nędza ludu górno* 
M ęskiego. — Około pół m ilfona biednych, ży ących w ja k n a  gorszych warunkach* 

Niemcy im  nie pom ogę! — S erdeczna p rośba  do p rasy  polskiej.
I K a t o w i c e, 19 lutego.

W poprzednim ..Liście" przedstawiłem ponury obraz 
•Jędzy na Górnym Śląsku na tle życia wielkiej masy bez 
T7U lnyc*1 1 bezrobotnych „zamieszkujących" pieczary I 
jozne dziury w hałdach kopa'nianych. Grozą nmsHed- 

Przejąć każdegó istotny ogrom nędzy, w jakiej znaj 
Jmto się na Śląsku szerokie masy ludności, gdyż to. co 
P&alem o życiu na hałdach, było raczej tylko szkicem 

nędzarzy na Śląsku.
Mamy na Śląsku 40 000 bezrcbomych. t. j. z rodzi- 

blisko ćwierć miliona osób. pozbawionych doeho-

(Od naszego korespondenta górnośląskiego).
du i wskazanych na chude wsj>arda rządowe I miłosier­
dzie publiczne. Na tern liczba bezrobotnych I biednych 
nie jest wyczerpana. Ki ka tysięcy bezrobotnych rekru­
tuje się z inteligencji, pracowników umysłowych, jak 
urzedn ey kopalń i hut, urzędnicy bankowi i kupieccy I 
wiele innych osób których . zredukowano" z powodu 
wielkiego zastoju w przemyśle I handlu. 1

Mamy wreszcie cała armie biedaków innych kate- 
eorji jak inwalidów robotniczych,4 wdowy po inwali­
dach i s;croH , -^kazano na mizerne renty inwalidzkie 
jako ig.

mc wystarcza. Niejeden zredukowany urzędnik, nieje­
den człowiek z wyższem wykształceniem- aby z głodu 
nie umrzeć, chętnie poszedłby choćby i kamienie tłuc 
na ulicy, gdyby go do pracy przyjęto, za wielką jest 
jednak konkurencja ze strony zawodowych robotników', 
którzy również pracy nie mają.

Całą tę armję nędzarzy, chociaż cokolwiek lepiej sy­
tuowanych. uzupełnia 150 tysięczna rzesza robotników 
w kopalniach i hutach, którzy coprawda mają jeszcze 
pracę, z powodu jednak powszechnego zastoju w" prze­
myśle i braku zamówień mogą pracować tylko 3 lub 4 
dni w tygodniu. Nietrudno sobie wyobrazić, że zarobek 
ich starczy zaledwie na najniezbędniejsze potrzeby ży­
ciowe; o i!e robotnik taki posiada liczną rodzinę a tacy 
stanowią większość, zarobek jego nie wystarcza nawei 
na najniezbędniejsze potrzeby rodziny .

O panującej nędzy świadczą najlepiej: niebywała
przedtem plaga żebractwa, ogromny wzrost przestęp­
czości kryminalnej jakoteż wzrost niemoralności. Ab­
strahując od legji żebraków, którzy chodzą po domach, 
nieomal nawzajem drzwi sobie podając, widzi sie że­
brzących na każdym kroku — na ulicy w restauracji, 
na kolei, w tramwaju — wszędzie. Wiciu, wstydząc sic 
publicznej żebraniny, chodzi po domach z pastą do obu­
wia lub innymi drobnostkami, starając sie je sprzedać, 
dzieci przynoszą na sprzedaż pól centnara na hałdzie 
uzbieranego węgla lub wiązkę drzewa, nawet mech 
zb:erają po lasach i usiłują sprzedać za kilka groszy 
wiązankę, mającą zastąpić trawę lub bukiet kwiatów.
' Głód istotnie jest największym panem, bo potrafi 
skruszyć i poniżyć wszelką kreaturę ludzką. Niezłego 
w gruncie człowieka potrafi on poprawić i podnieść na 
duchu, z innego natomiast może zrobić zbrodniarza, w 
każdym jednak razie jest to pan srogi i nieubłagany. 
Iluż to żebraków przemija się dziennie przed progiem 
mojego mieszkania; aż ża! serce ściska, że nie wszyst­
kim można dogodzić. A są między nimi ludzie, nieraz 
bardzo przyzwoicie ubrani, którzy znali lepsze czasy: 
kasjerzy banków, ukończeni studenci i wmgóle ludzie z 
akadenrekiem wykształceniem, którzy w obecnych wa 
runkach nie mogą znaleść żadnej posady, i wielu wielu 
Innych, którzy często sami z góry zapowiadają, że nie 
przychodzą o wsparcie nienieżue, tylko z prośbą o ka 
wałek Chleba.

Bezrobocie i obecna wszechwładna nędza na Gór­
nym Śląsku pod względem zarówno gostrogarczym jak 
moralnym odczuć musi nietylko Górny Śląsk sam aic 
także cała Rzeczpospolita, jeśli rząd i społeczeństwo 
czempredzej nie przystąpi do akcji ratowniczej Zada­
niem rządu być powinno przedewszystkiem wystaranie 
się o pracę d'a wszystkich. Zadaniem zaś społeczeń­
stwa powinno być przyjście materja ne z pomocą, i to Jak 
najrychlejsze, tym wszystkim bednym braciom swym 
na Śląsku, którzy nie mogą czekać tak długo, aż rząd sią 
dla nich o pracę wystara. Oni już. natychmiast pomo­
cy potrzebują. Przed kilku miesiącami utworzył sie na 
Śląsku pod przewodnćtwem administratora apostolskie­
go ks. dr. Hlonda w Katowicach „Śląski Korni et Ratun­
kowy", który drogą urządzania składek publicznych i 
kwesty domowej zebrał znaczne fundusze na zapomogt 
dla biednych, tak że mógł urucholnić we wszystkich 
większych miejscowościach obwodu przemysłogo cały 
szereg kuchni ludowych, w których biedni otrzymują za 
opłata 10 gruszy lub całkiem darmo 1 ntr tęgiej zupy* 
kfóra ma im zastąpić obiad. W obecnych warunkach 
jednak, gdy lud śląski sam jest tak biedny, oiiary na­
pływają coraz skąpiej. Tym, którzy pieniądz posiadają, 
a są ninu prawie wyłącznie niemieccy właściciele ko­
palń i hut, na doli lub niedoli polskiego ludu śląskiego, a 
zwłaszcza iudu rolwczego nic nie zależy, zależ;/ im ra­
czej, jak świadczą rewelacje o oszustach podatkowych 
największych przedsiębiorstw przemysłowych na Ślą­
sku jwlskim. na zrujnowaniu skarbu Poski, a pośrednio 
i zrujnowaniu polskiego robotnika śląskiego. Od nich 
tedy pomocy spodziewać się nie wolno. Sami całe spo­
łeczeństwo polskie, jak swego czasu (w- czasie ostatnie 
go jjowstana) powinno podać bratnią dłoń Ślązakom i 
poprzeć icli pfiarną pomocą w ich walce o iiebą chociaż 
egzystencje. Są Nemcy na Śląsku polskim, którzy sta­
le podjudzają robotników słowami jak: „chcieliście Pol­
ski, macie teraz Polskę!". Nie pozwólmy zatem, aby 
złośliwość niemiecka tryumfowała!

Ludność ś'ąska, sarna biedna, nic może już w całej 
pełni sama, mimo caiei swej przysłowiowej ofiarności 
zaspokajać najżywotniejsze potrzeby swych współro­
daków, bo biedni ci liczą na setkj tysięcy, Ale prży po­
mocy braci z innych dzielnic i ten cieżk' kryzys p”ze- 
trwa. D’atego też, chociaż nikt o niniejszym „Liście" 
moim dotąd nie wie, ani też nic skomunikowałem się z 
, Śląskim Komitetem Ratunkowym" wzgl. administrato­
rem apostolskim ks. dr. Hlondem i członkarńl Koitiitetu, 
pj-oszę Szait. Czytelników o pomoc, jak najrychlejsza po­
moc d’a stutysięcznej armjl tych % najbiedniejszych Gór­
noślązaków. Niech się przekonają te krew ich własna, 
ich ojców i synów, przelana za Pc’ske w powstaniach 
i szeregach armji polskiej, nietylko uratowała Śląsk dis 
Polski ale ich samych od śimerci głodowej. Pomoc dis 
tych biednych jest zdaniem mojem punktem bonom ka­
żdego prawego Polaka.

Mniemam, że najprzewieiebn. administrator apostol­
ski ks. dr Hlond nie będzie się na mnie gniewał, jeśli 
tak bez jego wiedzy i zezwolema apeluje d*o obywateli 
poza Śląskiem, jednakże przekonany jestem, że każdy 
grosz nades|anv z poza granic Śląska dla swych uko­
chanych biednych przyjmie z najwdzięczniejsze™ ser­
cem i błogosławieństwem dla ofiarodawców.

Raz jeszcze proszę o pomoc i ofiary, — chociażby 
tylko 1 zł — proszę przesyłać przekazem pocztowym 
pod adresem: , Admmistracia Apostolska Katowice, G. 
Śląsk" z dopiskiem na odcinku: „D’a biednych".

Aleksy Patok.

;.a>uv o u w  a  niesiony chIeb



C o  t o  z n a c z y  ?
Rząd polski w ypłaca kolonistom  niem ieckim  odszkodow ania ?

Warszawa, 19. 2. Jak donosi „IL Kurier Codz.“ 
rząd polski rac wykorzystając przysługujących mu uprą 
wnień traktatu wersalskiego, przystąpił obecnie do 
zlikwidowania pretensji tychże kolonistów w drodze 
wypłacenia im pewnych sum pieniężnych. Pośrednikiem 
między rządem a kolonistami jest senator Hassbach.

Zgodnie z postanowieniami traktatu wersalskiego 
usunir-tym przez władze polskie byłym kolonistom nie­
mieckim nte przysługuje żadne odszkodowanie z tego 
ytułu.

Paryż, 22. 2. (PAT.) Rozpoczęły się tu przed mie­
szanym trybunałem rozjemczym polsko niemieckim na­
rady w sprawie kolonistów niemieckich, których kon­
trakty dzierżawne i akty własności nie zostały uznane 
przez rząd polski.

Skarga wniesiona przez rząd niemiecki dotyczy stu 
poszczególnych wypadków.

Skład trybunału jest następujący: prezes Robert 
Gueix, profesor prawa handlowego uniwersytetu w Ge­
newie, asesorowie ze strony niemieckiej Heinze, b. mi­
nister sprawidliwości Rzeszy, ze strony polskiej prof 
Namitkiewicz, profesor prawa handlowego w uniwer­
sytecie w Warszawie. Ponadto w skład trybunału 
wchodzą dwaj agenci po jednym z każdego kraju, któ­
rymi są ze strony polskiej Tadeusz Sobolewski/ze stro­
ny niemieckiej Lehnhardt; sekretarzem z ramienia Pol­
ski jest dr. Lebiński, ze strony niemieckiej dr. Danckel- 
mann.

Obronę tezy niemieckiej prowadził profesor Kauf- 
mann, adwokaci Bloch z Frankfurtu i Zwell z Berlina 
oraz adwokat francuski Brunert, profesor prawa, który 
przedstawił kwestję z  punktu widzenia prawa między­
narodowego. Jutro zabierze głos Tadeusz Sobolewski.

Dalsze przesilenie w Prnsacb.
W ybśr fłr-«waj«ra w se .m ie  prusk im  wyznaczony został n a  dzień  4. m arca .

Berlin, 21. 2. (PAT.) Wczoraj wieczorem po ogłoszę- 
ruy dymisji Marksa frakcja sejmowa partji centrum od- 
bsla naradę na której uchwaliła wysunąć powtórnie 
kandydaturę Marksa na premiera. Marks oświadczył, 
żc przyjmie powtórny wybór, 
odbędą się prawdopodobnie 4-go marca

Frakcja demokratyczna sejmu pruskiego odbyła na­
radę, na której uchwaliła rezolucję głoszącą, żę frakcja 
IłosŁanawia prowadzić nadal dotychczasową politykę i 
wszeikiemi siłami zwalczać zakusy reakcji w Prusach. 
.,Vorwarts“ . donosi, że frakcja socjalno-demokratyczna 
będzie również dążyła do utrzymania koalicji lewioo- 
węj.

Prasa prawicowa natomiast nie widzi innego roz­
wiązania kryzysu, jak utworzenie w Prusach koalicji 
prawicowej aż do rozwiązania sejmu i ogłoszenia no­
wych wyborów. „Die Zeit" organ partji ludowej pro­
ponuje utworzenie gabinetu urzędniczego z Marsem,

jako premjerem na czele. Z komentarzy prasy wynika, 
że partje prawicowe i lewicowe nie życzą sobie nowych 
wyborów przed zupełrem wyjaśnieniem sprawy Bar- 
matów i innych skanda !ów finansowo-politycznych, 
przyczem partje prawicowe starają się przez wyzyska­
nie tych skandalów zdyskredytować lewicę w oczach 
opinji publicznej.

Berlin, 22. 2. (A. W.) Upadek gabinetu Marxa stal 
się możliwy dzięki temu, że dwóch członków stronnic­
twa centrum nie głosowało razem z całą frakcją. Wo­
bec tego natychmiast po głosowaniu odbyło się posie­
dzenie centrum, na którem wezwano obu posłów do zło­
żenia mandatów. Równocześnie centrum uchwaliło po 
pierać dalej kandydaturę M&rxa, a Mars oświadczyć go­
towość przyjęcia owego wyboru. Wybór premiera w 
sejmie pruskim wyznaczony został na dzień 4-go mar­
ca r. b.

Konflikt między C-siczerinem a Ziaowjewem,
Ryga. 22. 2. (AW) Jak tutaj donoszą, mięazy Cziczerroem J jew znajduje, że Cziczerin zrobił to pomad swoje kompetencje- 

i Zinowjewem powstał konflikt. Przyczyna jego jest, że CzL I Zadecydowano zaś w sforach rządowych podobną gwarancję 
czerin dat posłowi francuskiemu Herbette gwarancję co do tylko dla Japonjl.•* strzymania propagandy komunistycznej we Francji. Zlnow- i   —

Rewolta roboinikow na Uralu
Berfin, 21. 2. (Pat). „Deutsche ADgemelne Zeitung" podaje, 

żc według doniesień z Moskwy, wrzenie wśród robotników na 
Uralu zmieniło się w otwartą rewoltę i przybiera poważne 
rozmiary. Ruch rozpoczął się w środkowym Uralu strajkiem 
z powodu nieuwzględnienia przez władze żądań gospodarczych 
robotników. Obecnie strajk objął 10 000 robotników. Ogło-

Przyczyny katastrofy w
Dortmund, 21. 2. (Pat). Wodlug informacji dzienników 

komisja śledcza, prowadząca dochodzenia w sprawie katastrofy 
w kopalń- ..Minister Stein" miała stwierdzić na miejscu wy­
padku obecność olbrzymiej ilości pyłu węglowego zaś w je­
dnej z kamer nagromadzenie się wielkiej ilości gazu piorunu­
jącego. Ustalono również, że przed katastrofą skutkiem nie-

Wiadomości bieżące.
*

KALENDARZ: W torek 2 4  iut.ego Macieja ap.
Wschód siotica 7 1 zachód ó 27 
Wschód księżyca 7 65 zachód 7 16

9?

— Biblioteka 1 Czytelnia T. C. L w Grudziądzu jest o- 
w-srta

W Muzeum (ul. Lipowa nr 28 i ptr.) codziennie — z wy­
rk iem  niedziel i świąt — od godz. 5—7. D!a dzieci w środy 
i soboty od godz. 4—5.

Na Chełmluskiem przedmieściu w kanęelarji parafialnej 
(ul Bydgoska nr. 10) w poniedziałki i czwartki od 4—5.

w  Tarpuie. w szkole we wtorki I piątki od godz. 4 — 6. 
Muzeum (ul. Lipowa nr. 28) jest otwarte w środy i 

soboty od godz. 12-2, w ni?dzie'e 1 święta od godz 11—2.
*

"7** lP tWarcłe teatru. Jak się dowiadujemy z ogłoszeń,
we wtorek, dnU 24 bm. ma nasmpić otwarcie teatru w nowym 
odbudowanym po pożarze -gmachu przy ul. Strzeleckiej. Przy-

przybiera poważne rozmiary.
szono stan oblężenia. Ną miejsce przybył specjalny komisarz 
z Moskwy.

W nocy na 19 lutego tajna policja aresztowała członków 
rad fabrycznych a następnej nocy zostali oni bez procesu roz­
strzelani.. To wywołało ruch w takich rozmiarach, że władze 
miejscowe nie mogą go opanować. Według dalszych doniesień 
z Uralu, 40-tu czonków tajnej policji zostało zabitych.

kopalni „Minister Stein".
zwykle wielkiego ciśnienia ziemi zostało połamanych i zgię­
tych 1S żelaznych słupów, podpie* ających chodnik. Jak do­
nosi Biuro Wolffa ze strony poinformowanej wiadomości te 
są nieścisłe, gdyż komisja śledczą dochodzenia swego nie u- 
kończyła

gotowany do przedstawienia są podobno w pełnym toku. Pi­
szemy „podobno", gdyż jak dotąd nowa dyrekcja nie uważała 
za stosowne zaprosić na otwarcie prasy miejscowej i zamiej­
scowej.

—•* Sześcioletnia rocznica Istnienia Tow. śpiewu „Mo­
niuszko". W sobotę ubiegłą obchodziło tu t Tow. śpiewu „Mo­
niuszko" sześcioletnią rocznice swego jstnlenia. W pięknie 
przystrojonej sali wystąpiły chóry miejscowe tow. z popisami 
zbiorowemi, które wypadły bardzo poprawnie. P0 popisach 
nastąpiła zabawa, która licznie zebranym gościom pozwoliła 
przyjemnie spędzić czas-

-—** I. rocznica poświęcenia sztandaru miejscowego Związ­
ku Inwalidów, I rocznicę poświęcenia sztandaru obchodził 
miejscowy Związek Inwalidów bardzo uroczyście. Wspólny 
pochód do kościofa famego na Mszę św., pochód, w którym 
oprócz miejscowych członków brali udział jeszcze delegaci 
ze środowisk inwalidzkich Pomorza i części Wielkopolski — 
czynił podniosłe wrażenie- Msza św. w kościele famym, na­
stępnie uroczystości' w Hotelu Warszawskim, na których pa­
dały życzenia pomyślnego rozwoju dla tutejszego środowiska 
Inwalidów oraz dla zadokumentowania braterskiej sympatii 0 - 
flarowywano gwoździe do nowego sztandaru.

Przy tej sposobności należy uczynić pewna smutną uwagę 
pod adresem społeczeństwa. Otę,jj^wczorajszych uroczysto­

ściach zauważyliśmy zupełny brak zainteresowania się piwa 
lidami społeczeństwa- Nie chcemy doszukiwać się powodów, 
zaznaczamy tylko, że tym, którzy nieśli ojczyźnie w chwilach 
dla niej groźnych krew i życie, należałoby więcej sympatii o- 
kazać.

—** Nekrologia. Dnia 22 lutego br zmarł w raieśzeo 
artysta - malarz i porucznik rezerwy W. P. śp. Aleksande* 
ropolski

—** Letni kurs Uniwersytetu Ludowego w Całkach. 2
początkiem maja 1925 roku rozpoczyna się kurs letni Uniwer­
sytetu Loćowego w Dalkach 1 trwać będzie przez 4 miesiące 
to jest ao końca slerpnla. Kurs letni przeznaczony Jest dU 
dziewcząt po ukończeniu 18 roku życia, utnlejąęcyh czytać I 
pisać, któ^e obrały już zdecydowany kierunek życiowy. Kun 
ten bedze dla dziewcząt uzupełnieniem braków wykształceni* 
i wychowania dobrej pracownicy, matki polki, jakich nam u 
wolnej Polsce jedynie potrzeba. Plan nauk! obejmuje: Religie 
historję polską, literaturę polską, geografię, geometrję, astro 
nomję, gimnastykę, śpiew 1 robótki. Opłata za całe utrzy­
manie wraz z nauką za 4 miesiące wynosi 200 zł„ niezamo­
żnym przynaje się ulgi*

Uczestniczki przywozą ze sobą pościel i siennik. Bliż­
szych szczegółów można osięgną w biurze Tow. Czytelni Lu­
dowych w Poznaniu pi. Wolności 18 lub w Dyrekcji Uniwer­
sytetu Ludowego w Dalkach pod Gnieznem.

_ * *  Wynik konkursu projektów ua telegramy T. C. L. 
wypadl negatywnie. Nagrody konkursowe nikomu nie przy­
znano, Właściciele projektów zechcą się zgłosić po ich od­
biór do Biura Centralnego Tow. Czytelni Ludowych w Pozna 
nlu, PI- Wolności 18, I. ptr.

—•** Opłata w szkołach średnich. Na podstawie rozpora 
dzeń Ministerstwa Wyznań Religijnych 1 Oświecenia Pubie®- 
nego pobiera się w państwowych szkołach średnich ogólno­
kształcących opłatę za zużycie pomocy naukowej i materia* 
{ów szkolnych w wysokości 30 z}ołych półrocznie.

Rady Pedagogiczne (progimnazjów) mogą jednak udzielać 
zwolnień od tej opłaty do połowy, do 4-ch złotyeh półrocznie 
a nawet w wyjątkowych wypadka h mogą zwolnić od całą) 
opłaty, biorąc pod nwagę stan majątkowy rodziców oraz za­
chowanie siei pilność 1 postępy w nauce uczniów (uczenie).

Funkcjonariusze państwowi i wojskowi zawodowi korzy­
stają z reguły ze zniżki do 4-ch złotych półrocznie, o Ue nie 
posiadają znaczniejszego majątku, oraz o ile dzieci ich zacho­
waniem się, pilnością i postępami w nauce na zniżkę tę zasp. 
gują w przeciwnym wypadku opłacają taksę w calof-u

—** Z Koła Oficerów Rezerwy w Grudziądzu* Na odby 
tein przed kilku dniami‘dorocznem Walnem Zebraniu członkóu 
dokonano wyboru nowego Zarządu Koja. którego skład jer 
następujący, prezes mjr. rez. Drouet, zastępca prezesa mjr 
rez. dir Zwierzański. skarbnik rtm. rez. Michalski, sekretarz 
por. rez. Partyka- Członkowie Zarządu; dyr. Maciejewski 
por. rez., dT. Urbański kpt. rez. Dotnmikcwski por. rez., Chy­
lewski por. rez., Lachowski kpt. rez. Komisja rewizyjna pre­
zes Dudzik kpt. rez. Sąd Koleżeński: prezes Dewiński kpt rez 

—** Zima. Doorawdy, opłakany łest los kronikarza, We 
dy mu przyjdzie pisać o pogodzie. Na drugi dzień musi prze 
czyć temu, co powiedział dnia poprzedniego, gdyż pani Aur. 
to najlekkomyślniejsza istota na śwłeeile. 1 tak najniepotrze 
bniej w świede rozwodziłem się długo 1 poetycznie o wiośnie, 
słońcu, kwiatach łtp., ażeby dziś śmiejąc się w kułak ze swe­
go szaleństwa, pijąc o wdziękach zimy — Pani ta władna 
przeczekawszy pewien czas i pozwoliwszy nacieszyć się lu­
dziom iluzją wróciła od kilku dni i ani myśli prędko ustąpić 
Talt więc połóżmy na samo drio szkatfuki pamiątek, nawa 
„sny o wiośnie", zima przyszła, do słońca jeszcze daleko .•  

_**  Nadeszły obligacje Potyczki Kouwersyn ej. Po-siar 
dacze zaświadczeń od n r.il do 589 i od nr.. 717 do 7S2 mugą 
się zgłosić w Kasie Skarbowej w Grudziądzu w godzinach od 
9-tei do 13-tej w celu odbioru tych obllgacyj.

—** Pożary. Wczoraj o godz. 12-tej w nocy zaalarmo­
wano Straż Pożarną z Grudziądza do Dragosza po w. Ś wiecie 
Straż zastała dach budynku mistrza krawieckiego Bcyera w 
płomieniach. Przyczyny pożaru nie można było stwierdzić, 
lecz jest podejrzenie podpalenia Podkreślić wypada, że wójt 
I sołtys danej gminy byli na miejscu pożaru z sikawka ' 
przyczynili się bardzo do akcji ratunkowej; sołtys zamieszkuj* 
dość daleko cd miejsca wypadku. Pożar ugaszono. — W so 
botę dnia 21 bm. zapaliły się szmaty u lokatorki Piątkowskie 
zamieszkałej przy ulicy Toruńskiej 25. Ogień zostaj ugaszony 
przez dwóch członków straży, którzy znajdowali si? przypad­
kowo na miejscu wypadku.

—** Kronika policyjna. W dniu wczorajszym aresztowano 
ogółem dwie osoby i to 1 kobietę za nierząd 1 jednego osob­
nika, zbiegłego z zakładu dla umysłowo chorych.

RUCH TOWARZYSTW.
-~(rt) Kofo Panien przy Czytelni dla Kobiet. Przypomi­

namy robótki ręczne, w poniedziałek, dnia 23 bm. o godz 7-ej 
wieczorem w gimnazjum żeńskiem (robótki białe, swetry weł­
niane, pantofle domowe). (780) ZARZ \D.

—(rt) Walne zgromadzenie P. L. O. P P. Zarząd P- L. O 
P. P. podaje niniejszćm do wiadomości, że Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie członków P. L. O. P- P. odbędzie się w  nie­
dzielę dnia 29 marca br. w Toruniu w sali „Dworu Artusa"; 
początek Zgromadzenia o godz 11-ej rano. . ,  i

Na Walne Zgromadzenie przysyłają Oddziały Powiatowe 
wgl. Miejskie po dwóch delegatów, z których jeden wybranj 
przez*Zarząd Oddziału, jest członkiem tegoż Oddziału, a drug 
zostaje wybrany przez Ogólne Zebranie Członków Oddziałi 
(art. XIV. Regulamin Oddziałów Powiat, i Miejskich P- L. O 
P. P.).l

W ogóluein zebraniu członków Oddziału Powiatowego 
wzgl. Miejskiego biorą udział członkowie Kój P. L. O. P- P. 
odnośn. Oddziału badż osobiście, bądź też przez upmwnlanycn 
na mocy uchwały prezesów Kój. (art. VI. Regulamin Kó? P. L. 
O. P. P.)

Podając powyższe do wiadomości. Zarząd P L. O P  P  
prosi Zarządy Oddziałów Powiat, wzgl. Miejskich, aby po po 
rozumieniu się ze swemi Kolanti przeprowadziły wybór* dole 
galów ńa Walne Zgromadzenie 1 nazwiska tychże delegatów 
Zarządowi P 1- O. P. P. podały do dnia 15nmarca celem w y 
słania lesptymacyj, upoważniających do wjłęcia udziału u 
Walnym Zgromadzeniu.

Porządek dzienny Walnego Zgromadzenia zostanie w naj­
bliższych dniach ogłoszony.

—(rt) Nadzwyczajne Walne Zebranie Bractwa Strzelec 
kieso odbędzie się w środę dnia 25 hm c godz. 8-mej wleczo 
rem w lokalu p Kełlasa o czem jeszozc raz się przypomina

M A G G P go bulj O H . w  k o s t k a c h

BUMU

daje natychmiast doskonały rosół do
silnych zup mięsnych, 
delikatnych potraw  mięsnych, 

/ smacznych jarzyn, sosów* Ud.
**r » j  K nknple p r o s im y  u w a ż a ć  d o k ła d n ie  n a  n a p is  fflA G G I.
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Nowy rodzaj porcelany.
Nowy ga tunek  po rcelany  odznacza się ta k ą  tw ardością , że p rzedm io ty  są  p raw ie

niezniszczalne.
Z Kopenhagi donosi ..Gazeta Warszawska1*, że królewska 

fabryka porcelany po wielu badaniach wyprodukowała nowy 
Ratunek porcelany, odznaczający się taką twardością, iż przed­
mioty domowego użytku są prawie niezniszczalne.

"Ul 1  ^  i——  *
W tym samim dniu c godzinie 2-glej popoł. nastąpi obejrzenie 
terenu ped budowę nowej strzelnicy. W tjnn celu zechcą 
członkowie stawić się punktualnie przy ostatnim przystanku 
tramwaju na u i Chełmińskiej. Zarząd.

—(rt) Ogólne zebraule Chrześcijańskiego Ziednoczenia Za. 
" octowego iiljl rzemieślnicze] odbędzie się w czwartek, dnia 
26 lutego br. o sodz. 6 i pół wioczorem w „Hotelu Warszaw­
skim" przy ul. Józefa Wybickiego. Wstęp tylko za okaza­
niem legitymacji. Z powodu ważnych spraw, znajdujących się 
na porządku obrad udział każdego członka konieczny. Zarząd* 

—(rt) Kursy sauttarne, 2 miesięczne, przy Czerwonym 
Krzyżu, bezpłatne, popołudniowe rozpoczną się w marcu. Za­
pisy kandydatek (od lat 18-tu) w Biurze Czerwonego Krzyża, 
ul. Stara nr. 1 od godz. 10—1 codzleń do 28 lutego włącznie. 
W czwartek dnia 26 bm. j w sobotę dnia 2S bm„ także od godz, 
6—7 popołudniu. Bliższe szczegóły i wyjaśnienia przy zapi­
sach (443) Sekcja sanitarna Czerwonego Krzyża.

—* Korespoiłdent Agencji Wschodniej podaje, iż 
dnia 7 lutego br. odbyło się Walne Zebranie „UNII11 
Zjednoczonych Fabryk Maszyn dawniej A. Ventzki, 
Blumwe i Peters F. Akc. w lokalu bantu M. Stadthagen 
\v Bydgoszczy. Zebranie zagaił i przewodniczył prezes 
blady Nadzorczej p. dr. Hącia, podczas gdy p dyrektor 
Janusz Czar liński przedstawił sprawozdanie za rok u* 
biegły p. 30. 6. 24. — Bilans przyjęto i uchwalono wy- 
Dlacciue dywidendy w wysokości 25 groszy od akcji. 
Na tem samem zebraniu przyjęto złoty bilans otwarcia, 
który wykazuje stan czynny i bierny 4.356.695,— zł., 
Przyczem nieruchomości i budynki przedstawiają cyfrę 
1 £30.000,— zł., maszyny i urządzenia 1.890 000,— zła 
modele, tabory 1 sprzęty figurują po 1 zł. — W  objaśnie­
niach przekonano Walne Zebranie, że cyfry te są bar­
dzo niskie zważy wszy, że obejmują onę 4 wielkie fa­
bryki: w Grudziądzu, Chełmnie i 2 w £ :  ugoszczy i że 
odnośne taksy wojewódzkie znacznie przew yższaj cy­
fry przyjęte do bilansu. Wobec tego kapitał zakładowy 
„Unii“ w złotych polskich wynosi 2.640.000— zł. tak. 
że akcja przewal utowana wynosić będzie 12 zł.

Fundusz rezerwowy zwykły wynosi 305.005,— zŁ 
Oprócz tego stworzono specjalny fundusz rezerw, w  
^  'sokości 660.000,—  zł., które przeznaczone są na pod- 
^.'ższerde kapitału zakład, przez wydanie gratisowych 
a ci! dodatkowych (3 zł. na sztukę) skoro stosunłd go­
spodarcze na to pozwolą.

Wszyscy akcionarjusze podzielili zapatrywanie Za­
rządu i R ady co do przezorności. z jaką przystąpiono do 
ustawienia złotego bilansu i przyjęli jednomyślnie 

rw ^  wopozjrci .
Dywidenda płatna jest w Polskim Banku Handlo­

wym w Poznaniu i jego wszystkich Oddziałach oraz 
''3n!uj M. Stadthagen — Bydgoszcz. (828)

A  _  Z KIN.
“  Kino „ORZEŁ" demonstruje ttsiś i w dni następne 

wschodni dramat 8 aktowy osnuty na tle żyda kolonistów an- 
gieis. ' ch w Egipcie p. t :  „W palących piaskach pustyni", oraz 
oraz prześliczny dramat życiowy w S aktach „Cześć Kobiecie". 
Od czwartku Za - la - mort. W środy o godzinie 5-ej popoł. 
wielkie przedstawienia dla młodzieży.

^  Kino „APOLLU wyświetla dziś poraź ostatni wspa­
niały nadzwyczajny program z Henią Deseni w 8 aktach, oraz 
..Zemstę Małpoludu" wybitny dramat sałonowo-sensacyjny w 
« aktach, razem 16 aktów.. Na dzisiejsze przedstawienie wa­
żne wszelkie zniżki-

❖ Kino -OLIMPIA*1 demonstruje od 23 do włącznie 25-go 
lutego olbrzymi program z Harry Peel w roli głównej p. L: 
..Czarna rękawiczka", a jako nadprogram arcywesołą fars? pt.: 
»Kto rano wstaje, ten cały dzień jest śpiący*1. W środę o 
*pdz. 4-tej przedstawienie dla dzieci. Od czwartku: Pat i 
tentach on.

REKLAMA*
Wszystko dzięki herbacie. Bardzo wiele obiecywał on 

*°b»e po tym wieczorku. Kilka godzin spędzi z nią razem, — 
Olą, co zwykle z przyjaznem przechodziła obok niego sklnie-

Nowa porćelaiia wykonywana jest według a r ty s ty c z n i  
rysunków.

nlem głowy. Chciał porozmawiać z nią swobodnie o rozma­
itych kwestjach, gdyż jedynie pogoda stanowiła zwykle temat 
ich rozmowy. Zająwszy jednak miejsce obok niego, rozczaro­
wała go nieskończenie. Siedziała bowiem w milczeniu, nie o- 
kazując najmniejszej chęci do wzięcia udzlafu w rozmowie. Od­
mówiła mu wina, likieru, papierosów, któremi Ją częstował, 
by swą bogdankę w lepszy wprawić huntor Czyż nic nie jest 
w możności poruszyć tej zaczarowanej kroiewnyl — W tem 
uszu jego dobieg} dźwięk, jakoby srebrnej łyżeczki uderzonej 
o porcelanę i dało się słyszeć lekkie Jak zefir westchnienie:

— Ach heibatal Nareszcie!
Z wdzięcznością wzięła z jego ręki filiżankę z aromaty­

cznym, bursztynowym napojeni i, zwróciwszy się doń z roz­
kosznym uśnvechem, rzecze:

— Właściwie nie jestem w humorze, jeśli nie napiję się 
rozkosznie orzeźwiającej herbaty.

Teraz stał się dlań wieczorek takim, jakm go sobie wy­
obrażał! I czego nie spodziewał się nawet w swych najbuj­
niejszych marzeniach, spełniło się przy ostatniej filiżance her­
baty. Otrzymał bowiem od niej iaproszende, by dalej gawędzić 
mogli o dziejach, obrazach i podróżach I pić razem wyborową 
herbatę znaku „Czajnik"

Z Pomorza.
—** TORUŃ. (Samobójstwo służącej). W środę ubiegłą 

znaleziono zwłoki niejakiej B. Jakubowskiej, lat 25, służącej. 
Została ona anegdaj za kradzież ze słniby wydalona, z po­
wodu tego wpada w rozpacz, napija się iysolu, kładąc kres 
swemu życiu.

— WDZYDZE. (Stałe nabożeństwa). Za staraniem ks- 
proboszcza Wryczy w Wielu odbedzle się w niedzielę, dnia 
1 marca pierwsze nabożeństwo w naszej wiosce. Jest to 
początek regularnych nabożeństw, które będą się odbywały 
w każdą pleTwszą niedzielę w miesiącu. Nabożeństwa odpra­
wiać się będą w sali domu przemysłu ludowego którą pp. Głu- 
gowscy stawiają do dyspozycji Zarazem zawiązało się Tow. 
d/la budowy kościoła w Wdzydzach.

—** STAROGARD. (Epidemia grypy). Jak już donosiliśmy 
epidemja grypy w mieście nas zrań rozszerzyła się- bardzo 
gwałtownie. Jest nadzieja, że przy mrozach, jakie od kilku 
dni panują kres tej niebezpiecznej bądź co bądź epidranjl.

—** KOŚCIERZYNA. (Nieszczęśliwy wypadek). Pewien 
gospodarz O. Kabanke wracał wieczorem dnia 3 lutego w bar-" 
dzo nietrzeźwym stanie z targu do domu. Ponieważ nadcho­
dziła noc a iniaił jeszcze sporo drogi do domu, zamierzał prze­
nocować u swego znajomego gospodarza R- Jaknego, za­
mieszkałego na kośc’erskiem wybudowaniu. Wysiadłszy z 
wozu, nakazał synowi swemu jechać wozem, sam zaś udał się 
pieszo do do R. Jankego. Idąc nad torem kolejowym potoczył 
się tak nieszoeśliwie z wysokości 4 mtr., że spadł głową na 
burtę szynową łamiąc sobie kręgi. Syn iego 12-letni u wyżej 
wymienionego gospodarza J. przenocował. Na drugi dzień, 
nie mogą się docze/kać przyjścia ojca, udał się na poszukiwanie 
i znalazł go nieżywego.

■—1** DZIEMIANY, pow, kośdersiki. (Przedstawienie ama­
torskie). W niedzielę dnia 15 lutego br. urządziło tut. Tow. 
Powst. I Wojaków, przedstawienie amaiorskit 1. ob razka 
wiejskiego ze śpiewami „Na wymiarze", 2. komedjl „Jeden 
z nas musi się ożenić11, poczem bawiono się przy tańcu aż do 
rana. Amatorzy wywiązali się doskonale ze swego zadania. 
Podkreślić musimy nieobecność miejscowych i okolicznych go­
spodarzy, którzyby już dla samej sztuki „Na wymiarze" któ­
ra właściwie dla gospodarzy jest napisana, powinniby byli się 
jaknajwiększym udziałem popisać. Zato okazali urzędnicy 1 
robotnicy tem większe zainteresowanie. Przy tej okazji po­
wzięto w sprawie Gdańska dwie rezolucje do Rządu i do Ge­
neralnego Komisarza Rzeczypospolite] Polskiej w Gdańsku.

—** PUCK. (Nowy zastępca sędziego pokoiu). Zastępcą 
sędziego pokoiu przy tut- sądzie p. Zipsera został mianowany 
p. Kubalski z Dany.

—** CHOJNICE. (Za uprawianie szpiegostwa) Sąd tu­
tejszy skazał Freda Betkego i P. Kluga na 11 miesięcy wię­
zienia za szpiegostwo na rzecz Niemiec. Cgaś prewencyjnego 
zamknięcia nie zo&taf im policzony.

' f r e i le b o r g a  p o d e sz e w  g u m o w a  
M o cn a , ta n ia  i  id r o w a !

Kogo nia trap i*  
. i ■ dziś 
W  u s ta w ia n ia  wzra* 

sta  lace wydatki.™
?

Oprócz tego 
nie brudrą.

Przynajmniej od jednej trocki wolni 
. będziecie, zaopatrując się w T r e l le -  
b orga  gumowe podeszwy do nakle­
jania takowe bowiem zastąpią w zu­
pełności 3—4 podeszwy skórzane.

Użyciem tych podeszew oszczędza 
się każdorazowo 12 złotych więcej,

dodaią elegancji, są nieprzemakalne,
wskntek specjalnego prepa owania 

ma teram  nie ślizgają się nawet po lodzie. Pozatem
nie różnią s ę niczetn od podeszew skórzanych. są
laiwe do naklejania, a na życzenie też przez własnego 
obuwuika, t przymocowane bez użycia szkodliwych 
gwoździ, trzymają bardzo trwale.

T r e l l e b o r g a  podeszwy nadają się także do 
podzelowania kaloszy, obuwia dla gimnastyki oraz 
wszelkiego obuwia gumowego. |320

K a p  n a t y c h m i a s t ,  a  o u e i ą d i U i  p i e n i ą d z e :
Cmnm za parą złotych 2,75, 3,—, 3,26 dla dsieci- pań i panów.
Do nabycia wa wszystkich plerwszorzędn. składach obuwia i skór

„Szwed po l ,J‘ Bydgoszcz
Generalna Agenura dla Polski, Unji Lubelskie' 14a

— O SPRZEDAŻ SPIRYTUSU. Odnośnie do okólnika Dy­
rekcji Państwowego Monopolu Spirytusowego Nr. 18/IV z dnia 
13 lutego 1925 r. podaje się do wiadomości interesowanym, 
że rozpoczęta została sprzedaż spirytusu ua cele domowej 
naukowe i lecznicze (Ustawa o Monopolu Sprytusowym D. U. 
R. P. poz, 756 art. 22) z rozlewni w Warszawie-Praga, ulica 
Ząbkowa nr. 27/31 w butelkach, pojemności 0,6 mocy 92 proc.

Spirytus Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytuso­
wego sprzedawać będzie hurtownikom, względnie detalistom, 
posiadającym koncesję na handel trunkami i dodatkowe upra­
wnienie, udzielone przez Władze skarbowe II instancji, w myśl 
okólnika Ministerstwa Skarbu z dnia 30 stycznia br. L„ 1895/25 
W. A.

Detaiiści sprzedawać będą spirytus osobom, które otrzy­
mały zezwolenie wjadz skarbowych, w myśl cytowanego o- 
kólnika. Cena fabryczna butelki spirytusu 0,6 oznaczoną zo­
stała na zł. 3 gr. 73, cena detaliczna zaś wynosi zł. 4, gr. .KL

Giełda pieniężna.
W arszawa dnia 21 lu tego  1920.

Dolary Stanów Z Jedn ..............................................  *,|7 tó
Floreny h o .eu d erek le .............................................  203,10 w
Franki belgijski  26.0-1 „
Franki francusk ie   27.18 ,
Franki szwajcarskie  ..................  . .  92.70 „
Fnnty angielskie  ................................................. 24.72 „
Korony aust.ryjackie.....................   7.22 „
Korony czeskie . . . . .   ......................  16,87 „
Liry włoskie - . . . . . . . . . . . . . . .  21.27 a
Korony norwejskle . . . . . . . . . . . . . .
Korony dnnkskie................... ... .................. ...
Korony szw edzkie .....................................................

DRUKARNIA POMORSKA T. A  W GRUDZIĄDZU. 
Redaktor odpowiedzialny: Józef Kisielewski.

K urs ręcznego  ł r y k o t a r s t w a'■ r lamia iimmi ii u mi i im iiiiiihwhwi —, imw
i a rty s ty czn eg o  szydełkow ania

itkoto: swetry, jumpry, suknie, kostiumy,sza­
le, czapki, kapelusze, garderoba dziecinna itp

rozpocznie się  dn. 1 m arca b. r. 
na n u r s a c h  Z a w o d o w y c h  przy 
Szkole G ospodarczej w Grudzią­

dzu, ul. Trynkowa ISl 79B
Informacji udziela i przyjmnje zapisy kie­
rowniczka szkoły codzisnn e od g. 10-1 i 5-6

P e t r a e b n l  są fachowi
k a m  l e n  t a r z e

« wytłaczania okclo 350 metr. burtówki i około 
, metr. kamieni do prze tłuczenia kamieni tru  
hwych. Oprócz tego będzie około 1200 mtr. 
"•dratowych braku ni cydo kładzenia, do które- 

*° Potrzebuje się odpowiednich
,  b r u k a r z y .
ftfltktsuci zechcą swoie oferty do dni* 10 marca 

*  k., w biurze tutejszego Magistratu zgłosić. 
Górzno dnia 20 lutego 1926 r. 835

H a g l s t r a t ,  A. Kalinowski.

Mft

Smaczne i zdrowe

O B I A D Y
7 0  g rD iz y

K O L A C J E
1 z lo ty

p o k o je  i d  3  i l  p o le c a  * 9 8

HOTEL k r a k o w s k i ,
P r a d z i a d a ,  T ornńsks  £36. 841

Dziś i w dni-następna*
I .  Karem 16 akt.

W pilących piaskach pustyni
837) dramat wschodni w 8 aktach, osnutr ua 

tle życia kolonistów angielskich w Egipcie

u. Cześć fcobiede w 8  ak tach .

Od czwartku: »ZA-LA-M0R!«
W Środę, •  z . 5 pop ił W ie lb :*  przedstawienie dli: 
D iladzlriy eakalnrj 1 dsleel. Ceoys balkon 50 gr, 

I  parter 80 g r , I I  parter Z® g r

Biała Oberża za Wisłą
■T* J u t r o  w e  w to r e k

Zabawa taneczna
Początek o godz. 5 tej. O liczny 

udział aprasaa S a f c t j  Maki, gatpolarz. [831

Poszukuję

b o n y
dobrze poleconej, która- 
by ewtl. chciała wy lo­
chać na kilka tygodni 
do Niemiec, (834

D o n l tn i r s k u .  
Marusza, p. GruJziądz

Dwa umebl. p o k o je  
lub jeden z używaniem 
kuchni od 1-go marca na 
ol. Kościuszki do wyna­
jęcia. Zgł. St. Gib yeh, 
Kościuszki 39dn'*ż5-go 
lutegc między g 10 a 1

Sprzedam lub wydzier­
żawię 9 0  m ó r g

P O L A _______________ _
ZEMBAU, f78C i jj p o k o je  u m e b l .  

nlica Miok ewicza nr. 17 «wti. • peaają od i. o. do 
wynajęcia (791

. F  jrtoczna la  I I  piętroJ A J A Postukuję P O K O J U  
skromnie umebl. wraz

H o  n a  H 7 P H  ' z P°3°>«lą- miejscowość U U  f l d .o d .U ^ C I i  obojętoa. Oierty do Gi.
od bardzo wielkioh gęai, Pom. poi nr. 797. 
lak 1 od kac/et rasowych 
1 kur ma do oddania ua 
miejscu mSi W. Luisk* 
pi w. G rudziądz. i789 Z g u b y  I

Z G U B IO N O
p ie r a e io u e k  z 3 bry
lautami (1 większy i 2 
mme szei. Zwrócić za 

•ynsgrodzei iem do 
Adm. Głosu Pom. (788

Poszukuję

mieszkania
dwupokojojiego z ku­
chnią natychm iast lub 
od 1. 4. Dr.[e odstępne 
półroczne. Olerty do 
Giosu Pom. pod Dr. 798

W nip 27 w rtoania 19 24r. 
ZRUhiono kaięlłeske o«»
< J5:,dnosoiowii powia towej  
haf-Y osŁczędnoćci Zwróeic 
w Ur*i:dyi# policyjnym (787

Krawcowa
dobrze i pilnie pracu ją , 
ca, przyjmie leszcze kil- 
ka rriieisc poza dorrem , 
Zgl GL Pom. nr. 796

Obiady
smaczne i obi te, kuch- 
ma polska, dla uteli- 
gencji po 7 5  t r o s z y  

wydajs się 7JĆ 
K o ś c iu s z k i  5, I I  1.

S te n o g ra fji
wyucza listownit szybko, 
iiknaidokładniei gwa­
rancie) i 2136

m a t )  t u t  
i t e n o g r a f i e c n r  
KlfOlin, ilckotowska 39. 
Żądaicie obszernych, bo  
płatnych prospekt, *



■ f *
ś . n  p .

Ludwik Wyrzykowski
po k ró tk ic h  a e.ężliieh  s e rp ie n :ach, o p a trzo n y  i t r .  S ak ram en tam i, am arł 
d n ia  22 lu teg o  r .  b. w ( i r d i ą l a u  prceży  « o>.y la t 36.

N abożeństw o  la lo b n c  o d b ę tn o  się  w koić a le  ta rn y m  w  G r e ic ą d z u ,  
d n :a 24 b. m. o go  Izmie 8*mej rano . — W y p ro w ad zan ia  aw lok t  k apbcy  
S zp ita la  M ieisk iego  p ray  u licy  S a io w a l n a  rm ojccow y cm en tarz  odbędzie  
się  dn>a 24-go b. m. o  g w la io '0  4 30 popo łudn iu .

N a t e  sm u tn y  o b r -ę ia k  zap razzaję  k rew n y ch , p rzy jac ió ł i życzli­
w y ch  p ig r ą łe n i  w  n ieu tu lo u y m  sm u tk u  j 831

2ona, dzieci, ojciec i siostra.

Ś. Pa

Ludwik Wyrzykowski
naczelnik Wydziału Okręocwego Urzędu 7 emsL egu w Grudziądzu
sm srl d n ia  2 'c go  lu teg o  br. w  ( i r u d z .ą u u .

lsa b o ż e js tw o  ża ło b n e  o d b ęd sia  s ię  w  K ościele K arnym  d n ia  24-go bm . 
o g c i* .  8- m ai rano.

W y p io w a iz e n ia  z w ło k  o d b ę tz ie  s ię  s  K ap licy  S zp ita la  M iejskiego p ra y  
u licy  S a ia « o j  w d n iu  24-go o go  z. 4 30 popołu  >niu.

O k ręg o w y  U rząd  Z iem ski trac i w  xu a r ły m  w y b itn eg o  i w zorow ego 
u rzęd n ik a .

C ie id  j e g o  p a m ię c i !

833 Okręgowy Urząd Ziemski.

Ludwik Wyrzykowski
N aczelnik W ydziału O kręgow ego Urzędu 

Z iem skiego w G rudziądzu
zmarł dnia 22 lutego br. w Grudziądzu przeżywszy lat 36.

W Zmarłym tracimy najzacniejszego kolegą, przy­
jaciela i współpracownika.

Cześć Je g o  pam ięci I 
832 Koledzy.

1 0  A k t ó w !  I «  A k t ó w !
Lkiś nalzwYccalny program aoraz s s  atn i

„ Z A  K U L I S A M I  C Y R K U 11
z  H e n i ą  D r a m i  w 8 aktacn

Z E M S T A  M A Ł P O L U D A * *
WyBitny salonowo aena.cymr d rum -t  w S antach. W rt-ł' giownei?

n » r ita n t*  i.annrr i K srai de Vogi 
D Z I Ś  W A 2 S K  W S Z y S T  i l K  a S I , 2 R I !

Odwołanie.
N a d zw y c za jn e  W a ln e  Zebranie  

„Z g o d y '* w G ru dziądzu  S p ó łd z ie l­
ni S p o i .  * o. o., zwołane na ś ro ­
dę, d n ■ 2 5  lu tego  br. N IE  OIJBĘ- 
DZŁE się  narazie.
T e rm in  zwołania  nastąp i p ó in ie j .

Prezes Wady Nadcorczej
838 — 1 S t. W o 'i« u d

pończochy i skarpetki wełniane
całk o w ita  » yp rze  a i  o żei cen ta b iy c ^ o jc h  
R a jm n n d  W as /a k . S ta n  K rnS nw a 3 a  8 0

a U ^ D  I  pieiwis-or-.wykonnriił 
J s c c b s c n ,  PI. 23S t^czu ia  23.

„ T R 0 C A D E R 0“ D ługa 16.
W e  w t o r e k ,  d u i a  * 4  b u t .

wielki BAL 
karnawałowy

w y s z y n k  p iw a  B o c k .
O gods 12 waiu księżycow y * na io£non .do iejsze td  
n io»poltunn»m i S m arn ie  potraw y i napoje.

O lic io y  udział upr*»<.» 448
t t  }. Z  c t i i i s b i ,  goupod .ri.

p rxepr.no  do cttyr/.cM- 
ni* maazTi! w n p a  j c  
w m n ie j* . yi.Ii i w lę k -  

szy cb  ilo śc ia c h

Drukarnia Pom orski

W  niedzielę 22 go lutego o godzinie 12-ej zasnął vt Bogn, opatrzony 
św. Sakramentami nasz brat, artysta-malarz ś. p. ,

Aleksander Topolski
porucznik rezerwy.

Pogrzeb ze szpitala garnizonowego przy ulicy Lipowej dnia 24-go 
lutego o godzinie 16,S0. o ozem zawiadamiają

Brat z żoną.
*39

K i n o  O L i l  - M  K i n o
a l i o a  O b e l m l t « t x a  8 0 .IWIIWMIM lltlHtut Mtt MmtWHtUf CtltM*H*MWMUt« «lllilUlUttmillllltWIMIHttttlUHWUiHIIIlIWHUS

Od p n te d z ia łk u , d n ia  23-go d o  ś ro d y  23-go  lu te g o  w ła c im e  
t t i e i k l  i r o g r a m  n lu b i c n ir e  p ubliczności

H A R R Y  j p £ J B L . ‘‘
rr prseoodnyrn diamnoitt p t.

n C Z A R N A  R Ę K A  W I C Z K A  «
Jek o  na 'i r n ^ e m  «e«oło farsa p. t. #

» Kto rano wstało, ten cały tz eń jest sp gcy «
r«f*ątt K ■•rce «l*»i n. Ir A o rfi e «i-ł* * 8 c .

W iraof..a sid 4-ti weti onnsiasesit ds Nito i Ha t*
c iw -rtk u  P A T  1 P A T  t C I I Ó N

UCZĘ f ty b < 0  i tan io  pi* 
f a m a  na  m a ia v n a r h  na iv- 
o ame a< roHt>ottdonoia.Wia 
d ' 'moaci u t - le la  A tm iJJoau 
P o m o rsk ie g o  po<i n r

WŁ. KULERSKI
GR UDZIĄD Z

PAŃSKA 19-TEL. 33Q

Księgarnia
S k ła d  p a p ie r u  
K o le g i  h an d l.

BLOKI „PARAGON" 
Drukarnia

S te m p le

INSTR. MUZYCZNE 
:: i p rz y b o ry  ::

S w ó j  do s we g o  
=  po swoje =

Dnia 22-go lutego 1925 r. zmarł nasz kolega a. p.

Aleksander Topolski
porucznik rezerwy W. P., artysta-malarz.

Wyprowadzenie zwłok na cmentarz wojskowy odbędzie się dnia 24 b, m. o godzi­
nie 16*30 popołudniu z kaplicy szpitala garnizonowego przy ulicy Lipowej. — Na smutny ten 
obrządek zaprasza wszystkich oficerów rezerwy ■ _  ■ mm _  a _„o, Zarząd  Kola.

v u V w i \ i \  W \ e \ t \ * v \ x c v t i e
s < \  MWOCZWC V \>Ot\J\»*VO Ł V̂XATVV} v

&  ' l \ a s x u t o o v o s V u  •  S \ ( Ł \ C F Q a \ d L

k u r u i j  j*t a l k
k c n l c i j n ę  e i c r w t i D ę ,  k o n i c z y n ę  
b i a ł ą ,  k o n i e a j  n ą  s z w e d z k ą  i t p .  

P O L K C A S
w s z e l k i e  g a t n n * !  m b o ś a  z l e w n e  
g o  i  n a s i o a  j c r z j o c w t r b  p o i  g " » -  
rc cię  k a lk o m a n ia  c a j c o ś c  g a tu n k u  

V .  K l t n l b U U ,  D w orcow a 87, tai. 43. (bOo

C Z A R N IK
,  n?xjjdajnxx'
OtATCOO NAJTAŃSZA i ZARAZEM 

NAJLEPSZA HERBATA m UŻYOU


